Rok XXIX. 


PRENUMERATA 


W MIEJSCU: 
rocznie „ re. 3 kop. 60 
półrocznie =. Ta. T kop. NO 
kwertalnie . . rs. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. §. 
Dopłata za odnoszenie—15 kop. 
kwartalnie. 


Z PRZESYŁKĄ. 
rocznie - re. 4% kop 40 
półrocznie rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . re. l kop 20 


Wychodzi w każdą Niedzielę wra 


Piotrków, dnia 24 Grudnia (6 Stycznia) 1900 1 r. , | 


TYDZIEŃ 


Za ogłoszeniu kilkakrotne po k. 6 
od wiersza. 

Za reklamy i nekrologi, orāz 
ogłoszenia zagraniczne po kop. IŻ 
sd wiersza, 

Za ogłoszenia, reklamy i nekro- 
logi na 1-ej stronie po kop. 20 
Za d łącz. 1 kartki nuneksu rb. 7. 


Za tłomaczenie ogł, z języków 


E 
| OGŁOSZENIA. | 
obcych po 2 kop. od wiersza, 


Za ogłoszenie l-razowe kop. 
LO PILE OBO ZE 


od jednoszpaliowego wiersza półitu: 
u [I 


z z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Redakcyja i Administracyja: ulica Kaliska w Piotrkowie, dom Katarzyńskiego (obok magistratu). 
Redaktor przyjmuje codziennie od 3-ej do 5-ej popołudniu, z wyjątkiem świąt. J 
Ogloszenia przyjmują: Redakcyja i wszystkie księgarnie; w Warszawie „Biuro ogłoszeń Ungra“ Wierzbowa X 8; w Patersburgu i Moskwie „Li. i E. Metzl i S-ka. 
na w = a 


Od Administracyi „Tygodnia”. 


Uprasznjąc © przyspieszenie nadsyłki prenumeraty tych z naszych a- 
kenentów, którzy dotąd jeszcze jej nie nadesłali a życząsobie nadal preuu- 
merować nasze pismo — objaśniamy, że przedpłata wynosi, jak zawsze, 
rb. 1 kop. 20 kwartalnie z przesyłką pocztową i kosztami ekspedycyi i 


ze tylko ao Stowarzyszenia Rolniczego—który odrazu płaci nam 


za większą ilość prenumeratorów i uwalnia nas od drobiazgowych z nimi 


rachunków—odst 


pujemy pewien procent, 


` - LA 2 . 
Łaźnia i Dom 
do sprzedania w każdym czasie. Wiadomość w Re- 
dakcyi „Tygodnia“. (2—1) 


Od Redafeyi. 


Z rozpoczęciem się nowego wieku 
wkroczył „Tydzień“ w 29 rok swego 
istnienia; lat zaš 23 pozostaje stale pod 
obecnem kierownictwem. 


Dla kierującego pismem stanowczo 
* dostateczny to okres czasu do nabycia 
wszechstronnego doświadczenia, zrozu- 
mienia wartości i wymagań czytają- 
cego ogółu oraz ogarnięcia rzutem oka 
całokształtu potrzeb miejscowych, któ- 
rych pismo nasze wiernym powinno być 
odbiciem; jeśli pomimo to wszystko, nie 
zawsze jest ono dość dokładnym i dość 
szczegółowym tych potrzeb obrazem, 
to już nie nasza wina, ale jak zwykle 
braku liczniejszego współpracownietwa, 
braku pomocy ludzi światłych. 

Co do naszych zasad—te od lat 29 
dobrze są znane czytającemu ogółowi: 
nie ścierpimy nigdy żadnego podpo- 
rządkowywania interesów jednej klasy 
społecznej interesom drugiej klasy; 
wszyscy bowiem na tej ziemi zrodze- 
ni mają równe do Życia i szczęścia 
prawo, wszyscy też powinni nawzajem 
uwzględniać się, pomagać sobie i czy- 
nić jedni na rzecz drugich pewne z in- 
teresów swych ustępstwa. 

Z takiego zapatrywania wynika na- 
sza bezstronność: brzydzimy się pochleb- 
stwem, reklamą, cenimy natomiast pra- 
wdę i cichą pracę; nic nas bardziej nie 
razi nad samolubstwo, zarozumiałość 
i niechęć wzajemną jednostek i całych 
klas społecznych, oraz płynącą z tych 
wad nadczułość na wszelką krytykę, 
w umiłowaniu dobra ogólnego swe źró- 
dło mającą. 

‘Prawda i społeczny obowiązek—to 
nasze drogi wytyczne! Z tem hasłem 


wkraczamy w nowe stulecie, które oby 
się okazało szczęśliwszem od ubiegłego. 


Redaktor Mirosław Dobrzański. 


Nieco światła. 


Znakomity Sehaffle doskonale scharakte- 
ryzował różnego rodzaju współki: 


Stowarzyszenie współdzielcze—powiada— 
ma w sobie coś demokratycznego; współka 
zbiorowa posiada co arystokratycznego; 
przedsiębiorstwo prywatne przypomina u- 
strój, monarchiczny; towarzystwo zaś akcyj- 
ne porównaćby można do biurokratycznego 
konstytucyjonalizmu pozornego. 


I rzeczywiście—mówi „Gon. Handlowy”, 
zkąd artykuł ten czerpiemy— wszelkie obja- 
wy zewnętrzne działalności towarzystw ak- 
cyjnych pozornie tylko są tem, czem być 
powinny; rzeczywistość jest zupełnie inną, 
Władza akcyjonaryjuszów oraz ich decydu- 
jąca większość są tylko pozorne. Legalność 
protokółów ogólnych zebrań jest pozorną. 
Rewizyje dokonywane przez komisyje i ze- 
stawiane przez nich protokóły są pozorne. 
Historyja zaś towarzystw akcyjnych prze- 
konywa, że bywały i pozorne bilansy i po- 
zorne dywidendy. 

Jakże surowem i nieubłaganem będzie 
musiało być nowe prawo akcyjne, ażeby 
wszystko to, eo dotychczas jest pozornem, 
stało się rzeczywistem. Jakkolwiek młode 
gą dzieje towarzystw akcyjnyeh, jakże bo- 
gatym i obeiążającym jest materyjał fakty- 
ezny, podający ich wartość społeczną w 
wątpliwość. I tak naprzykład: z 7056 to- 
warzystw akcyjnych, zaregestrowanych w 
Anglii od 1856 do 1868 r., zbankrutowało 
4082, a zatem w ciągu zaledwie 12 lat 
ubyło 2974 towarzystw! Wiadomo zresztą 
powszechnie, że nie było krachu lub prze- 
silenia bez potężnego udziału towarzystw 
akcyjnych. Wobec zatem dziejowego aktu 
oskarżenia, jakże ciężkiem jest zadanie 
współczesnego prawodawcy? 

Czyż można takim towarzystwom nadać 
swobodę i zwolnić z koneesyi rządowej? 
Dlatego też nie łatwem było zadanie komi- 
syi, utworzonej w celu zbadania: „Ozy u- 
trzymywać nadal system koncesyjny, czy 
też zaprowadzić system regestrowy.* 


Zastanówmy się nad temi dwoma syste- 
mami. 


System koncesyjny wymaga przedewszy- 


|stkiem, ażeby o pożyteczności przedsiębior- 
Istwa władze miejscowe wydały swoją opi- 
niję; następnie—ażeby ustawa zatwierdzoną 
była przez rząd, a zredagowaną została na 
podstawie ustawy normalnej, jeżeli ta istnie- 
je; nareszcie — ażeby delegacyja rządowa 
sprawdzała majątek spółki i autentyczność 
przedsiębiorstwa. Z tego widzimy, ze kon- 
trola rządu ogranicza się tylko na założe- 
niu towarzystwa akcyjnego; a jednak naj- 
ważniejszą i najpożyteczniejszą byłaby kon- 
trola podczas funkceyjonowania towarzystwa. 
Jest to ujemna strona systemu koncesyjne- 
go, którą czemprędzej naprawić trzeba. 


System regestrowy poprzestaje na złożeniu 


i| w regestraturze kontraktu współki i wnie- 


gsienin tegoż do regestrn przez sędziego. 
Sędzia jest wprawdzie obowiązany spraw- 
dzać autentyczność i legalność przedsiębior- 
| stwa, ale obowiązek teu bywał zawsze mar- 
|twą literą. Najobrzydliwsze oszustwa były 
zawsze należycie zaregestrowane. Kroni- 
ki regestratur europejskich mieszczą w s0- 
bie więcej szelmostwa, niżeli niejeden dom 
karny, tylko że tam oszuści bywali w zło- 
cie, zamiast w kajdanach. Wprawdzie kon- 
trahbenci aktu współkowego, złożonego w 
regestraturze, są odpowiedzialni za treść aktu 
i za działania wapółki, ale odpowiedzialność 
ta okazała się w praktyce czczą fikcyją. Za- 
prowadzona w niektórych krajach cenzura 
komitetów giełdowych również okazała się 
szopką, czczą furmalnością bez znaczenia; 
wiemy przecież, że wszystkie prawie akcyje 
grynderskie w 1873 r. były notowane na 
cedule giełdy wiedeńskiej, Historyja kra- 
chów i przesileń dostarcza już dzisiaj ty- 


|le cennego materyjału, że o wartości syste- 
|mu regestrowego dwóch zdań być nie mo- 


że. To właśnie zmusiło rząd angielski w ru- 
| ku 1719 do wydania znanego „Bubles-act'u”. 
Jakkolwiek akt ten uległ zawieszeniu w 
roku 1856, to przecież zasadnicze jego wy- 
magania zostały wprowadzone do Regłstra- 
tion office of Joint-Stock- Compagnies. 


Szkodliwość systemu regestrowego po- 
twierdza również kistoryja towarzystw ak- 
cyjnych we Francyi i w Niemczech. We 
Francyi do roku 1367, a w Niemczech do 
roku 1870 istniał system koncesyjny i do- 
brze się działo; zniesienie tego systemu 
ułatwiło potworne oszustwa grynderskie, 
które jeszcze w pamięci współczesnych 
pozostały. 


Przeciwnicy systemu koncesyjnego wska- 
zują zwykle na Austryję, gdzie pomimo 
systemu koncesyjnego, bywały najobrzyd- 
liwsze oszustwa akeyjne. Tak—prawda; ale 
też tylko jedna Anstryja stanowi wyjątek 
pod tym względem. W Austryi odnośne 
prawa przez same władze traktowane by- 
ły z bezprzykładnem lekceważeniem. Neu- 
wirth wspomina w dziele swem Spekula- 
tionskrtsts, że w Anstryi uajobrzydliwsze 
manipulacyje odbywały się w obecności ko- 
misarza rządowego, a redagowanie nąkaza- 
nych przez rząd dokumentów piśmiennych 
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było czczą komedyją. Austryja stanowi 
anomaliję, Austryja nie może zmienić prze- 
konań ogółn o wartości systemu koncesyj- 
nego. Naj większe niebezpieczeństwo dla spo- 
łeczeństwa tkwi w samem załyżeniu towa- 
rzystwa akcyjnego; również kontrola rzą- 
dowa w samym jedynie peryjodzie organi. 
zacyjnym jest niedostateczną: 

I. Założyciele powinni przynajmniej przez 
lat kilka być. odpowiedzialni cywilnie i 
kryminalnie za zło wynikłe z przestępstw 
dokonanych przy założeniu towarzystwa. 

Il. Odpowiedzialność rad, zarządów i 
dyrekcyj powinna być osobistą i solidarną. 

II Akcyje powinny być wysokiej war- 
tości nominalnej, odpowiednio do wysoko- 
ści kapitału akcyjnego, i uie na okaziciela, 
lecz imienne, Im niższa wartość nominalna 
akcyj, term większe niebezpieczeństwo dla 
średnich i niższych warstw społeczeństwa, 

Akcyje imienne dadzą gwaranzyję, że 
tworzą je sami przedsiębiorcy dla przedsię- 
biorstwa, nie zaś dla ażiotażu, i że ekcy- 
jonaryjusze istotnie kontrolować będą przed- 
siębiorstwo sami osobiście, nie zaś przez 
„strohmanów.” Mało nam zależy na tem kto 
akcyjami będzie handlował, ale kto jest 
ich taktycznym właścicielem. 

IV. „Strolimani” i ich mocodawcy po- 
winni być karani kryminaluie; posiada- 
czom-spekulantom zaś odebraną być powin- 
na możność bywania na ogólnych zgroma- 
dzeniach akcyjonaryjuszów. 

V. Nowe prawo zagwarantować powin- 
no raz na zawsze, że dobrze zorganizowana 
mniejszość nigdy nie zawładnie całością 
przedsiębiorstwa. 

VI. Nawet mała liczba akcyjonaryjuszów 
powinna mieć prawo kontrolowania czyn- 
ności towarzystwa i zwoływania zebrań o- 
gólnych. 

VII. Nowe prawo powinno postanowić, 
że każdej grupie akcyjonaryjuszów przy- 
sługuje władza (po zdeponowaniu odpowie- 
dniej liczby akcyj w Bankn Państwa) wy- 
delegowania swego pełuomocnika na wszyst 
kie posiedzienia rady. 

VIIL Istnieć powinno stale funkeyjonu- 
jące biuro państwowe, kontrolujące dzia- 
łalność. towarzystw akcyjnych, nietylko 
przy ich zakładaniu, ale w czasie ich fun- 
kcyjonowania. 

IX. Towarzystwa akcyjne komunikować 
powinny temu biuru nietylko bilansy i 
sprawozdania roczue z ich protokółami, ale 
wszystkie protokóły posiedzeń rad, zarzą- 
dów, komitetów, komisyj-i t. d, a nawet 
wszelkie ogłoszenia w pismach publicznych 
poczynione. 

Wzmiankowane powyżej obostrzenia u- 
trudnią zakładanie tylko przedsięb.orstw 
spekulacyjnych lub nieuczciwych, lecz w 
niczem nie będą krępowały normalnego 
rozwoju przedsiębiorstw. istotnie pożytecze 
nych, sumiennie prowadzonych i uczciwych. 
Do towarzystw w ten sposób kontrolowa- 
nych, wobec takiego prawodawstwa, publicz- 
ność daleko większe mieć będzie zaufanie; 
należy tylko przyspieszyć zatwierdzenie 
ustaw według procednry koneesyjnej, a in- 
teresom ekonomicznym stanie się zadość. 

Nikodem Krakowski, 


Rewizyja taryf zbożowych. 


Taryty różniczkowe na przewóz zboża na 
drogach żelaznych stanowią u nas oddawna 
jeden z cierni rolnictwa. Różniczkowość polega 
na tem, że oplata przewozowa rośnie powol- 
niej niż odległość. Obok tego taryfa zbożowa 
w Rosyi jest na krótsze odległości bardzo wy- 
soką, a spacyjalnie eksportowa w pobliżu gra- 
nicy jeszcze wyższą, małą co- ustępującą ko- 
sztom zwózki na kołach. Ale po przebieżeniu 
kilkuset wiorst, stopa przyrostu opłat zaczyna 
spadać i spada potem coraz mocniej. tak. że 
na wielkich odległościach dopłata za dalszy 
przebieg staje się nader nieznaczną. Trzeba 
nświadomić sobie, że Rosyja. ze względu na 
rozmaitość klimatów, gruntów. kultur i stopy 
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rozwoju. nie jest krajem, tylko częścią świata, | zaofiarowania, rynki przywozowe dyktują ceny. 


aby zrozumieć skutki takiego ukladu, Ogro- 
mne przestrzenie środka i południa Rosyi Eu- 
vopejskiej aż pod krawędzie Uralu zalegają 
bujne rzarnoziemy, wydające z łatwością obfite 
plony ozimej i jarej pszenicy, Ku północy, po- 
czynając od Polesia Wołyńskiego i dalej idąc 
przez Smoleńsk, Kaługę i otoczenie Moskwy, 
ciągną się grunty coraz słabsze, posiadające 
klimat ostrzejszy i przewagę lasów. Skutkiem 
tego, jedne dzielnice olbrzymiego państwa pro- 
dukują zboża po nad potrzebę i wywozić je 
muszą koniecznie. Inne, mniej szczęśliwie ti- 
posażone w grunty urodzajne, a w znacznej 
części silnie zaludnione, nie wystarczają same 
sobie i muszą posiłkować się zbożem z innych 
dzielnie. Bardzo jest zrozumiałem, że koszty 
produkcyi idą w odwrotnym stosunku do uro- 
dzajności gruntów; z tego powodu są mniejsze 
w gubernijach stepowych i południowo-wschad- 
nich, wyższe w dzielnicach przywozowych. a 
w Królestwie Poiskiom dla względów. 0 któ- 
rych wspomnę później—najwyższe. 

Cena zboża w warunkach normalnych po- 
winnaby wystarcząć przynajmniej na pokrycie 
kosztów produkcyi, Lecz skoro do dzielnicy, 
gdzie koszty te są wysokie, sprowadzonem z0- 
stanie zboże Z okolie tfniej produkcyi, a ko- 
szty przewozu nie dosięgną różnicy kosztów | 
produkcyi dwóch zbóż: miejscowego i obcego. | 
to cena zboża miejscowego spadnie tak nizko. 
Że nie opłaci rolnikowi jego pracy. 

Obniżka ta potęguje się moeno skutkiem ta- 
ryfy przewozowej na mąkę, jednakowej ze 
zbożową. Jeżeli wartość ziarna w pudzie wy- 
obrazimy przez 100. to wartość mąki tejże wa- 
gi nczyni 160. Zatem odpowiednio do wartości 
wąka opłaca hin frachtu ziarna czyli 62//%. 
zatem przewożąc zboże jako mąkę oszczędza 
się na frachcie 37/44, Różnica ta na stawce Z 
Saratowa do Warszawy wynoszącej dla ziarna 
28 kopiejek. obniża ją przeszło o 10 kop. z 
tego więc powodu cena warszawska pszenicy 
nie jest wyższą od saratowskiej o całe 28 kop., 
jak być powinno. tylko o kop, 18, skutkiem 
przywileju dla mąki do rachunku bowiem nie 
wchodzi ziarno z jego frachtem, tylko mąka. 

Tego nie dość jeszcze. gdyż taryfy różni- 
czkowe, protegując odległości największe, po- 
budzają produkcyję na kresach dalekich. gdzie 
przy innych kosztach przewozu istniećby nie 
mogła. Jeżeli zaś przepełnienie rynków we- 
wnętrznych stało sią przyczyną nizkich cen, 
| to produkeyja sztucznie pobudzona silnie przy- 
| klada się do tego. 

W mocniejszym jeszcze stopniu wpływają 
nizkie koszta przewozowe mąki na rozbudze- 
| nie młynarstwa nad dolną Wołgą. Rozwinięte 
od razu w proporcyjach olbrzymich. zalewające 
mąką całe imperijum, zabija ono młynarstwo 
w innych prowineyjach, z największą szkodą 
dla dzielnie gospodarnjących usilnie, tracących 
przez to nietylko zbyt na zboże, ale otrzymu- 
jących nadto otręby z tak daleka, że wypada- 
ją nie taniej od żyta. Tym sposobem tracą te 
dzielnice ważny czynnik wytwórczości, a go- 
towy produkt t. j, zboże traci nabywcę. 

Z antagonistą interesowanym trudno prowa- 
dzić spór o rzeczy tak nieuchwytne jak ko- 
szty produkeyi, albo czy ceny miejscowe na 
ich opędzenie są wystarczające. Najgorzej roz- 
bijać się na drobiazgi, trzeba brać fakty wi- 
doczne. Dla porównania kosztów produkcyi w 
Królestwie Polskiem i nad Wołgą dość przy- 
toczyć na naszą niekorzyść: podatki nieporów- 
nanie wyższe, konieczność nawożenia i ntrzy- 
mywania licznego inwentarza z budynkami i 
służbą, szezupłość łąk i pastwisk, niezbędność 
nader starannej uprawy i kosztownej admini- 
stracyi. Na dowód, że ceny zbóż nieodpowia- 
dają kosztom produkcyi dość przytoczyć fakty 
znamienne: dewastacyję, emigracyję, subhasta- 
cyję i parcelacyję. Dewastacyja okazała się 
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|ze śledztwa: zanikiem gospodarstw dla braku 
zasobów; emigracyja świadczy, że większa 
własność nie jest w stanie dać wyższych za- 
robków; subhastacyje mówią same za siehie, a 
parcelacyja w narodzie gorąco przywiązanym 
do ziemi, dowodzi, że rolnik stracił wiarę w 
możność podołania trudnościom. 

Przeciwnicy podwyższenia taryf wewnętrz- 
nych nie przeczą tomu wprawdzie, że podwyż- 
szenie to może polepszyć ceny w gub, Króle- 
stwa, ale utrzymują, że obniży je nad Wołgą. 
W tem przypuszczeniu gra główną rolę wy- 
obrażenie. że cena na rynku przywozowym 
np. w Warszawie, jest czemś stałam, i że gdy- 
hy wozić zboże za darmo, to w Saratowie za- 
panowałaby cena warszawska. Jestto niejasne 
przypomnienie taktu. że w czasach górującego 


Przeciwnicy taryf różniczkowych są prze- 
konania, że na rynku przywozżowym oceny nie 
mogą być na dłuższą metę niższe od een dzial- 
nicy najtaniej produkującej, łącznie z koszta- 
mi przewozu. Gdyż oczywiście, gdyby ta dziel- 
nica nie mogła zapłacić własnych kosztów wy- 
twórczych, musiałaby zamknąć produkcyję, 
Powołać się można na świadectwo profesora 
d-ra Maerekora, który podezas wystawy Chi- 
cagoskiej widział w Ameryce Północnej mnó- 
stwo ferm porzuconych, zamiast których 
przybierają się grunty dziewicze, o tańszej 
produkcyt. 

Największe rynki wszechświatowe. jak np, 
londyński, dokąd zboże zdąża zo wszystkich 
stron świata, dyktnją istotnie ceny w chwilach 
górującego zaofiarowania—ale z tem ogranieze- 
niem, że mając mnóstwo punktów, zkąd otrzy= 
mnją zboże, rządzą się ceną najtańszego ryn- 
ku wywozowego i mocno obniżają cenę, skoro 
tylko otrzymują wiadomość o naładowaniu 
zboża w Argentynie, gdzie wobec spadku wa- 
luty, ceny obliczone na złoto są najniższe. Ob- 
niżenie ceny w Londynie oddziaływa na 0b- 
niżenie cen wywozowych wszechświatowych, 
Najlepszy jednak dowód na to, Że i tą obniż- 
ką nie rządzi dowolność, tylko wyższe prawo 
okonomiczne. jest w tem, że handel zbożowy 
amerykański, będąc najprzewyborniej urządzo- 

„nym i obsłużonym, nie śpieszy się ze sprzeda- 
Żą swoich zbóż podczas nawalnych odstaw ar- 
gentyńskich i innych, leez zapewnia sobie sta- 
rannie korzyści momentów zwyżkowych. Han- 
del zaś rosyjski którego organizacyja i obsłu- 
ga dużo pozostawiają do życzenia, natrafia 
najczęściej na konkureneyję z innemi tańszemi 
dostawcami zboża i wychodzi na tem chroni- 
cznie gorzej niż amerykański. odcznwając nie- 
równie mocniej supremację rynków przywozo- 
wych. Wszystko to udowodnione jest świetnie 
i z matematyczną ścisłością w dziele p. Kas- 
perowa o cenach pszeniey, (Cały ten szereg 
faktów bynajmniej nie ubliża oczywistej pra- 
wdzie, że skoro do Warszawy przybywa zbo- 
że tylko krajowe i rosyjskie, to cena warszaw- 
ska tak samo zależy od ceny najtańszego z 
rynków rosyjskich. łącznie z kosztami odstawy, 
jak i londyńska od argentyńskiej lub innych 
najtańszych rynków wywozowych. 

Tym sposobem występuje na jaw olbrzymie 
znaczenie taryf przewozowych. Wysokość ich” 
jest bezpośrednim czynnikiem ceny na rynku 
importującym, gdyż dodawszy ją do ceny naj- 
tańszego punktu wywozówego, otrzymuje się 
normalnie cena rynkn przywozowego. o ile 
suma ceny i frachtu bedzie ze wszystkich naj- 
niższą. (dok. nast.) Józef Jeziorański, 
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W d. 29 grudnia r. z. w sali posiedzeń 
miejscowego T. K. Z. odbyło się na zasa- 
dzie $ 43 Ustawy ogólne zebranie członków 
Stowarzyszenia rolniczego guber. piotrkow- 
skiej, na które stawiło się przeszło 80 zie- 
mian. Zagaił je prezes Stowarzyszenia p. 
M. Swejcer wezwaniem do wyboru prze- 
wodniczącego oraz sekretarza. Na przewo- 
dniczącego wybrano jednogłośnie p. sędzie= 
go Plichtę, a na sekretarza inżyniera K. 
Zdziarskiego z Grotowic, poczem radca J. 
Jeziorański odczytał protokół poprzedniego 
zebrania. Ponieważ najgłówniejszą czynno- 
ścią poprzedniego zebrania był wybór de- 
legacyi leśnej, mającej się zająć sprawą 
ustanowienia przy stowarzyszeniu posady 
inspektora leśnego, przeto zaraz po odczy- 
taniu protokółu zabrał głos jeden z człon- 
ków owej delegacyi radca T. Walicki, któ- 
ry objaśnił: że podział na rajony leśne na- 
szej gubernii, po bliższem rozpatrzeniu kwe- 
styi, nie zdaje się delegacyi dość łatwą 
sprawa, gdyż w najbardziej lesistych oko- 
licach piotrkowskiego, okazuje się, że jedne 
lasy są dotąd obciążone serwitutami, iune 
zaś tak zniszczone, że nie może być mowy 
o zaprowadzeniu w nich racyjonalnego go- 
spodarstwa; że zatem stworzenie przy Sto- 
warzyszeniu płatnej posady iuspektora leś- 
nego, z którego usług korzystałaby stosun- 
kowo mała liczba ziemian, byłoby przed- 
wczesne; tymczasowo więc należałoby może 
posługiwać sią technikami obcymi, wyna- 
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grodzenie ich czyniące zależnem od każdo- 
razowej umowy z osobami zainteresowanemi. 

Tu p. Michał Szwejeer zapowiada wy- 
głoszenie w tym przedmiocie odczytu na 
jednem z najbliższych zebrań ogólnych, na 
co p. Walicki prosi obecnych o upoważnie- 
nie delegacyi leśnej do wcielenia do swe- 
go składu specyjalisty technika leśnego i 
uzyskuje jednomyślną zgodę zebranych. 

W odpowiedzi na wyżej rzeczone zapa- 
trywania delegacyi leśnej, p. Nowieki prze- 
mawia za stałym nadzorem nad lasami spe- 
cyjalisty; nadzoru tego nigdy nie zastąpi 
choćby najlepsza wola poszczególnych wła- 
ścicieli lasów, którym brak dokładnej zna- 
jomości gleby, najkorzystuiejszych warun- 
ków pomyślnego rozwoju drzewostanu, róż- 
norodnych ujemnych nań wpływów i umie- 
jętności zabezpieczenia lasów od całej masy 
wszelkiego rodzaju szkodników, znanych 
tylko specyjalistom leśnikom, Chcąc wyzy- 
skać specyjalność mówcy i korzystając 
z tylko eo udzielonego pełnomocnictwa, p. 
Walicki zaprasza p. Nowickiego do ucze- 
stniczenia w pracach delegacyij, do czego 
powołuje jednocześnie i p. Plichtę (junior), 

Po takiem wyczerpującem załatwieniu 
sprawy leśnej, zebrani z wielkiem zajęciem 
wysłuchali nadzwyczaj ciekawego odezytu 
p. J. Jeziorańskiego, wygłoszonego z pamię- 
ci nader jasno, przystęynie i z wielką zna- 
jomością przedmiotu. 

Treścią jego była kwestyja taryf zbożo- 
wych, rozpatrywana niedawno na zjeździe 
w Petersburgu, w którym mówca sam u- 
czestniczył. Nie mogąc przytoczyć nie- 
których nader ciekawych objaśnień Sz, 
mówcy, dotyczących tego przedmiotu, mu- 
simy poprzestać na podaniu powyżej arty- 
kułu p. Jeziorańskiego w sprawie taryf 
pomieszezonego niedawno w „Gazecie Rol- 
niezej. 

Po 1ż godzinnej przerwie Stowarzyszeni 
zebrali się ponownie w cela wysłuchania 
specyjalnego odczytu dyrektora spółki in- 
Żyniera Bogusławskiego o pługu i jego bu- 
dowie. Przewodnia myśl odezytu zasa- 
dzała się na tem, że właściwie istnieją tyl- 
ko dwa typy pługów — jeden na ziemie 
eiężkie, drugi na lekkie, Szanowny prele- 
gent temat swój obrobił wyczerpująco, a 
dla jasności wykładu przedstawiał zebranym 
sporządzone przez siebie rysunki, na któ- 
rych rzecz całą demonstrował Odczyt ten 
wywołał żywe zainteresowanie się. obee- 
nych, czego dowodem były rozprawy, cią- 
gnące się aż do późnego wieczora. 

% 


Kronika Piotrkowska. 


— Nabożeństwa na przełomie wie- 
ków odbyły się we wszystkich świątyniach 
naszych z wielką uroczystością i przy ogrom- 
nym napływie pobożnych. Po mszy kilku- 
set wiernych przystąpiło do Stołu Pańskiego. 

— Przypomnienie; 1) pp. właści- 
ciele domów miejskich obowiązani przed 20 
stycznia n, s. podać do miejscowego urzędu 
podatkowego, lub do magistratu, odpowie- 
dnie deklaracyje, ze szezegółowem wymie- 
nieniem w ostatnich: nazwisk i imion loka- 
torów, liczby zajętych na mieszkanie poko- 
jów, oraz dokładnej ceny tychże lokałów. 
2) pp. handlujący i przemysłowcy obowią- 
zani przed 14 stycznia n. s. zaopatrzyć się w 
odpowiednie patenty handlowe, wydawane 
dla mieszkańców miasta—w magistracie, a 
dla mieszkańców zamiejskich — w kasach 
rządowych. Niestosowanie się do obu wska- 
zanych wyżej terminów — wiunych narazić 
może na dotkliwe kary pieniężne, prawnie 
przepisane. 

— Odczyt. Znany deklamator p. Ma- 
urycy Kisielnicki, o którym z uznaniem pi- 
sały niedawno gazety łódzkie, wygłosi w 
dniu dzisiejszym (niedziela) w gali Towa- 
rzystwa Dobroczynności opis bitwy pod 
Griinwaldem, epizod z powieści H. Sienkie- 
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wieza p. t. „Krzyżacy, Dla urozmaicenia 
programu na zakończenie dodaje p. Kisiel- 
nieki dział humorystyczny, złożony % cel- 
niejszych utworów poetów polskich. Odezyt 
rozpocznie się o godz. 6 po południa. 

— Przedstawienie amatorskie. 
We środę d. 9 stycznia, jak nam donoszą 
z Towarz. Dobroczynności, odbędzie się na 
dochód tegoż Towarzystwa przedstawienie 
amatorskie w teatrze W-go Spana, złożone 
4 „Consilium facultatis”, „Flisacy” i „Swiócz- | 
ka zgasła”. Początek przedstawienia 0| 
godz. 7'/,., Bilety można nabyć wcześniej 
w cukierni p. Zomera. 

— Na wieżę Jasnogórską, grają 
ce u nas Towarzystwo dramatyczne organi- 
zaje wkrótce przedstawienie, Jest nadzieja, 
że dobre chęci artystów zostaną skutecznie 
przez publiczność poparte. 

— Grono osób uzyskawszy odpowie- | 
dnie pozwolenie, urządza bal w lokalu To- 
warzystwa cyklistów w d. 12 b, m. (sobota). 
Zabawa zapowiada się dobrze. 

— Bylwestrowski bal u cyklistów 
należy chyba zaliczyć do udatnych, skoro 
zgromadziło się nań i bawiło do godziny 7 
rano 90 osób. Salę przyozdobiono kwiata- 
mi i cyfrą XX, mającą oznaczać wiek, na 
którego progu stoimy, Panie przy wejściu 
na salę, wprowadzane przez jednego z ezłon- 
ków komitetu, otrzymywały bukieciki kwia- 
tów i odpowiednie karnety, Tańcami, do 
których stawało par 28 kierował p. Z. 

Z uderzeniem północy wice-prezes Towa- 
rzystwa p. Gerber wzniósł toast za pomyśl- 
ność dwudziestego wieku, O godz. zaś Ż-ej 
wszyscy zgromadzeni zasiedli do wspólnej 
wieczerzy w namerach hotelowych na pier- 
wszem piętrze. 

Z członków komitetu, których spodziewa- 
ligmy się zastać na sali w komplecie, sta- 
wiło się tylko trzech, gdyż pozostałych za- 
trzymała w domu panująca influęnza. 


— Skargi na wyzyskiwanie przez fa- 
ktorów chłopów przybywających za intere- 
sami do miasta dochodzą nas znowu. Fa- 
ktorzy ci biorą przyjezdnych w swoją wy- 
łączną opiekę, nie pozwalają się z niej wy- 
dobyć i oszukują i wyzyskują na każdym 
kroku. Pożądanem jest nieco gorliwsze 
wdanie się w tę sprawę polieyi, ehoć je- 
dynie skutecznem lekarstwem byłoby mo- 


również wyuczyła dziatwę zacna ich opie- 
kunka. 

— Pożar w Sosnowcu. Nowy rok 
smutnie się zaznaczył dla mieszkańców 
Sosnowca. — Spłonął tam bowiem w tym 
dniu doskonale zaopatrzony sklep galante- 
ryjuy pani Lipskiej i skład materyjałów 
aptecznych Bursztyńskiego. Energiczny ra- 
tunek nie pozwolił się szerzyć dalej groż- 
nemu żywiołowi. 

— Hlość węgia wydobytego w 
Zagłębiu dabrowskiem, w pierwszym roku 
istnienia tego przemysłu, to jest w r. 1792, 
wyniosła 150 tonn (wagon zawiera od 10 
do 12 tonn); zaś w roku 1899 wyniosła 
3,975,213 tonn. W roku 1900 prawdopodobna 
wytwórczość wyniesie 4,000,000 tonn. Za 
cały okres istnienia przemysłu węglowego w 
Zagłębiu dabrowskiem wydobyto 67,186,017 
tonn. 

— Hlość węgla wysłanego z Za- 
głębia dąbrowskiego dr. ż. w.-w, od 1 sty- 
cznia do 1 listopada roku 1899 wyniosła 
189,158 wagonów; wtym samym zaś okre- 
sie 1900 roku—198,9354 wagony, czyli wię- 
cej o 9.776. W tym samym czasie d. ż. iw.-d. 
w roku 1899 wywieziono wagonów 238,931, 
zaś w 1900 roku 248,043, czyli o 9112 
więcej. 

— W Myszkowie. Przędzalnia Tow, 
Ake. August Schmelzer z powodu zastoju 
w interesach, skróciła dzień roboczy o 8 
godziny i przytem zupełnie jest nieczynną 
w poniedziałki i soboty. Fabryka ta za- 
trudnia przeszło 700 ludzi, a w tej liczbie 
znaczną ilość kobiet,—lnż. St. Małyszezy= 
cki z Warszawy budnje tataj nową fabry- 
kę dla wyrobu cegły z piasku, która zda- 
niem rzeczoznawców, pod względem trwa- 
łości i dobroci w niczem nie ustępuje naj- 
lepszemu klinkierowi pomimo, że cena jej 
ma być niższa. 

— W sprawie straży ogniowe 
ochotniczej w Łodzi czytamy w „Głosie”: 

„Nikt nie zaprzeczy, że najgłośniejszą u 
nas instytucyją użyteczności publicznej i 
zarazem trącącą, jak na dzisiejsze czasy, a- 
nachronizmem, jak naszą ochotnicza miej- 
ska straż ogniowa. Bo czyż to nie jest dzi- 
wnem, by miasto liczące 400,000 mieszkań- 
ców wraz z przedmieściami i z pół setki 
milijonerów, słynne w dziejach z ilości po- 


żliwie szerokie rozpowszechnienie oświaty 
wśród ludu. 


— Objaśnienie, Ponieważ wzmianka 
o dostawie okowity do dystylarni M. Bra- 
una, pomieszczona w zeszłym numerze „Ty- 
godnia”, została przez niektórych czytelni- 
ków niewłaściwie zrozumiana, objaśniamy, 
Że przyjęcie w dniu niedzielnym okowity 
przez dystyłarnię było, według przepisów 
akcyzowych, musowe; pogwałcenie zatem 
święta, nie było winą p. Brauna, ale je- 
dynie właściciela gorzelni, wysyłającego w 
dniu świątecznym okowitę do Piotrkowa. 


— Ze Szczercowa donoszą nam, 
że od kilku miesięcy panuje karbunkuł 
wśród trzody chlewnej w samej osadzie i 
okolicy, Mieszkańcy, jak zwykle, starają 
się by wieść o epizootji nie rozpowszeeh= 
niała się, przyprawiając o wielki kłopot 
członków miejscowej komisyi sanitarnej. 
Równocześnie piszą nam z tejże miejscowo- 
ści o pomorze drobiu. 


— Właściciel Czołczyna pod Lu- 
tomierskiem ofiarował na założoną przez 
siebie szkółkę początkową dla dzieci miej- 
scowych włościan pląc 2 ogrodem i domek. 

— Choinka. W dobrach Wydrzyna- 
Wola sto dzieci z dóbr należących do hr. 
Romana Ronikera miało w d. 24b. m, dzień 
iście świąteczny. Pełna miłości bliźniego 
hrabianka Teresa zgotowała dla nich choinkę, 
obdarzyła dzieci łakociami, a co ważniejsza 
przyodziała ciepło, własnoręcznie uszytewi 
nbrankami i obdarowała książkami. Prz 
choince rozlegał się śpiew kolend, których 


żarów z przyczyn wiadomych i „niewiado= 
mych” i wszelkiego gatunku podpalań, a 
mające prawie milijonowy budżet, werbo- 
walo swą straż ogniową z „ochotników”, 
rekrutujących się przeważnie z robotników 
fabrycznych i rzemieślników. Kosztem tedy, 
nietylko snu i wypoczynku, należnego lu= 
dziom całodziennej pracy, robią nasi kamie- 
nieznicy oszczędności na utrzymaniu stałej 
straży ogniowej, lecz kosztem snu-i wypo- 
czynku wszystkich mieszkańców Łodzi. Tru- 
dno nawet zrozumieć z jakiego tytułn ma- 
ją prawo zwolennicy utrzymywania u nas 
straży ochotniezej, pozbawiać niemal co- 
dziennie snu mieszkańca Wólki, gdy się pa= 
li obórka na Bałutach lub vice-versa, Oraz 
przerywać sen chorej matce, spracowanemu 
gimnaziście, zasypiającemu o północy, by= 
leby tylko nie nie płacić ua utrzymanie 
stałej straży?...” 

— Łódzka dyrekcyja naukowa 
rozesłała niedawno do nanczycieli szkółek 
miejskich okólnik, zabraniający udzielania 
nezniom płatnych zbiorowych lekcyj po za 
godzinami szkolnemi. Natomiast niektórzy 
4 nauczycieli zwrócili się na mocy istnie- 
jących w tej sprawie przepisów, do naczel- 
nika dyrekeyi ż prośbą o pozwolenie urzą- 
dzania w lokalach szkolnych i w godzinach 
wieczorowych lekcyj zbierowych dla doros- 
łych w zakresie szkół początkowych. Peten- 
ci otrzymali odpowiedź przychylną, 

— © ruchu handlowym w Łodzi 
w obwili obecuej pisze „Rozwój“. Ubiegłe 
tygodnie były kulminacyjne na pnakcie 
ciszy stosunków handlowych z Cesarstwem, 
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Szczególniej gałęż towarów bławatnych i|i Czesława Piotrowscy rb. 2; na chleb dla 


galauteryjnych pogrążona w zupełnej sta- 
guacyi. Wyroby wełniane dotąd nie znaj- 
dują wielu amatorów; obstalunków, których 
zazwyczaj w tej porze bywało dużo—tym 
razem bardzo mało. Z wyrobami bawełnia- 
nymi nie jest lepiej; zamówienia trzymają 
się w bardzo ciasnych granicach. Wypłaty 
w Cesarstwie cokolwiek szwankują, liczba 
protestów wzmaga się, zwłaszcza w okoli- 
cach południowych, 


„WE cechach łódzkich rze» 
miesiniczych poruszono projekt utwo- 
rzenia kasy emerytalnej dla rzemieślników, 
z takim obliczeniem, ażeby po 25 latach 
opłacania odpowiednio unormowanej skład- 
ki, każdy z uczestników otrzymywał w na- 
stępstwie roczną pensyję do śmierci. Pro- 
jekt ten — powiada „Kur. Codz.”—opraco- 
wany został w formie kwestyjonarjusza, któ- 
ry ma być przez inicyjatorów rozesłany do 
wszystkich urzędów cechowych, eelem szcze- 
gółowego omówienia. 


Łódzkiej otrzymał koncesję na budowę 
oddzielnej linii kolei W»rszawsko-Kaliskiej 
z Łodzi do Koluszek. Linija ta, długości 3ż 
wiorsty, będzie się nazywać „Koluszkowską* 
i ma być skończona na 31 marca 1903 r. 
Koszty budowy wynoszą 5 milijonów rubli 
zebrane zostaną drogą wypuszeżenia obli- 
gacyi. 

— P. Mayer, utrzymujący w Łodzi 
prywatną szkołę realna, otrzymał nareszcie 
po dwu latach starań pozwolenie na otwo- 
rzenie niższej męzkiej szkoły bandlowej 
w Częstochowie, 

Zmniejszenie liczby gmin. 
Wypracowany przez urząd powiatowy łódz- 
ki projekt zmniejszenia liczby gmin został 
przez rząd gubernijalny zwrócony z pole- 
ceniem przerobienia go w ten sposób, żeby 
liczba gmin powiatu łódzkiego nie przekra- 
czała liczby 10, lub ostatecznie 11. Opra- 


Zarząd kolei Fabrycznoe=. 


biednych Maryja Popowska rb, 1; na Towa- 
rzystwo Dobroczynności: pp. J. Chwedkowski 
rub. 1, Edmund Dygulski rb. 1; za biedną 
wdowę: p. Bogusławski rb, 1. 

W kasie Towarzystwa Dobroczynności: 
na rzecz tegoż Towarzystwa rówuież za- 
miast powinszowań noworocznych złożyli: 
pp. R. Gogolewski rb. 1, T. Świętochowski 
rb. 1, A. Jarnuszkiewiez rb. 1, ks. W. Hel- 
bich rb, 1 i Kazimierz Strzelecki rb. 1. 


— Z Gorzkowice ks. Kasprzykowski 
donosi, że na jego ręce złożyli zamiast po- 
winszowań noworocznych na budowę kosciota 
w (rorzkowicach: ks. Ig, Kasprzykowski rb. 5, 
ks, St. Degen rub, 2, pp. Klossowski, Ro- 
šciszewski, Przeradzki po rub, 5; Augusty- 
uowicz, Gołembowski, Kobierzycki, Podeza- 
ski po rub. 3; Chmielewski, Klimkowski, 
Pyszkowski po rub, 2; Berengarten, Bu- 
rzyński, Maniecki, Nowakowski, Szalay, 
Kd, Mene po rub, 1; A. Płochoeki kop. 75 
i Aniela Pyszkowska kop. 50. 


— Na wieżę Jasnogórską Julek, 
Stasio i Todek rb. 1, J. Chwedkowski rb. 1, 
Dr. Jakimowicz rb. 3. 


— EEE o- — 


Z dalszych stron, 


| — Komitet zarządzający Kasą pomocy dla osób 


pracujących na polu naukowem, imienia J, Mia- 
nowskiego, podaje do wiadomości, że z zapisu 
Jakóba Natansona, przyznane zostaną w r. 1901 
dwie nagrody pieniężne. Jedna nagroda przy- 
znaną będzie za najlepszą pracę z dziedziny 
nank ścisłych (matematyka, nauki przyrodnicze 
włącznie z biologicznemi), ogłoszoną drukiem | 
w języku polskim w latach 1897, 1898. 1899 | 
i 1900; druga za takąż pracę w dziedzinie nauk | 
społecznych, filozoficznych, prawnych lub tym | 


podobnych, Zgodnie z ustawą Kasy Pomocy i| 
I g Ł ] y 


stosownie do zastrzeżeń. uczynionych przez za- 
pisodawcę, powyższe nagrody udzielone być 
moga jedynie poddanym rosyjskim, mieszkań- 
com Królestwa Polskiego, w Królestwie urodzo- 


cowany podług tego nowy projekt został |nym. Komitet zarządzający Kasą własnem sta- 


przedstawiony do zatwierdzenia 
wyższej. 

Dotychczas powiat łódzki liczył 20 gmin, 
obeenie zaś, według nowego projektu, po 
stanowiono 2 graniczące gminy: Dzierzązna 


i Lmśmierz połączyć w jedną, pod nazwą. 


Luśmierz; Bałuty i Żubardź przyłączyć do 
Łodzi; gminę Radogoszcz przyłączyć do Ła- 
giewnik; gminę Babiee i Puezniew przyła- 
czyć do gminy Bełdów; gminę Rąbień połą- 
czyć w jedną pod nazwą Konstantynów; gm. 
Gospodarz i Górki połączyć w jedną p. n. 
gminy Tuszyo; gm. Czarnocin przyłączyć 
częścią do gm. Brojce, częścią do gm, Ze- 
romin; gm. Nowosolna i Wiskitno przyłą- 
czyć do gm. Wiskitno z kaneelaryją gminną 
we wsi Andrzejów i gm. Brużyca — złą- 
czyć z wsią Nakielnica i utworzyć jedną 
gm. Aleksandrów. 

— Byly nauczyciel języka polskie- 
go w tutejszem gimnazyjum, Wacław Le- 
wiński, któremu choroba piersiowa pomimo 
młodego wieku nie pozwalała poświęcać 
się pracy zawodowej, jak donoszą pisma 
warszawskie, zmarł niedawno w 27 roku 
życia pod Genua, 


— W Ochronce M 4, w dniu wilii 
rozdano 148 ubogim dzieciom: ubranek no- 
wych 75, 48 sztuk używanej garderoby, 
nadto pończoch par 22 i 8 par używanego 
obuwia. Każde dziecko dostało nadto stru- 
celkę, paczkę pierników, jabłek i orzechów. 


— Zamiast powinszowań nowo- 
rocznych złożyli, w Redakcyi: xa wpisy pp. 
Karol Bronikowski rub. 3; J. Żarski rb. 2, 
Jackowski rb. 8, Byczkowski rb. 3; Karol 
Rudowski rb. 2; za przytułek położniczy: pp. 
H. i J. Morozewiczowie rub. 2, Bogusławski 
rub. 2, Dr. Jakimowicz rub. 3, Julija i 
Edmund Fiirstenwaldowie z Murowańca 
rb. 1, Michał Egierski rb. 3, Helena Psar- 
ska rb. 1; ma kościół w Gorzkowicach Leon 


władzy | raniem usiłował zebrać, dla poddanie ocenie 


| prace ogłoszone drukiem w wymienionym okre- 
sie; dla uniknięcia jednak możliwych przeoczeń 
prosi o składanie prac, o których mowa, w 
biurze Komitetu lub na ręce jednego z człon- 
ków Komitetn. 

— Zjazd górniczy. Na dzień 28 stycznia (n. 8.) 
r. 1901 zwołany będzie w Ekaterynburgu Zjazd 
IX-ty przemysłowców górniczych Uralu. Z pun- 
któw programu Zjazdu zasługują na wyróżnie- 
nie: 1) utworzenie kas pomocy dla robotników 
górniczych i hutniczych, 2) założenie szkół 
niższych górniczych; 3) urządzenie pomocy 
lekarskiej dla robotników górniczych i hntni- 
czych, 4) budowa nowych linij kolejowych; 5) 
założenie banku górniezo-przemysłowego; 6) 
statystyka przemysłu górniczego i hutniczego 
Uralu: 7) klasyfikacyja różnych gatunków su- 
rowca; 8) zastosowanie do przedsiębierstw gór- 
niczych i hutniczych prawa o państwowym pò- 
datku przemysłowym. K, 5. 

— Doskonałą myśl—pisze „Goniec Handlowy“ 
—urzeczywistniło Towarzystwo Pożyczkowo- 
Oszczędnościowe w Włocławku. Zarząd tego 
towarzystwa poczynił u władzy starania o zwol- 
nienie od cła węgli kamiennych, sprowadza- 
nych z zagranicy na potrzeby członków tego 
stowarzyszenia. zobowiązując się węgle te sprze- 


dawać uczestnikom swym po 1 rb. 10 kop. za 
korzec. Przychylna decyzyja w danym przed- 
miocie już nastąpiła; będzie ona prejudykatem 
dla innych stowarzyszeń współdzielnych. Jest 
ich teraz w Królestwie 238, a posiadają 33,022 
stowarzyszonych (po dzień 31 grudnia 1899). 
W roku 1899 przybyło 29 stowarzyszeń nowych. 
Niechby te młode stowarzyszenia zgromadziły 
tylko 20,000 członków, to 50,000 rodzin będzie 
mogło korzystać z taniego węgla. Towarzystwu 
włocławskiemu należy się gorące uznanie za 
inicyjatywę i dobry przykład, który — wątpić 
chyba nie można, w całem Królestwie znajdzie 
naśladowców. 


— Pisarz gminny w roli cenzora. Tępienie 
niezależnych sądów i opinij, walkę ze słowem 
drukowanem podjął—jak donoszą gazety--jeden 
z pisarzy gminnych gubernii lubelskiej, obu- 
rzony, że niektóre pisma, prenumerowane przez 
włościan i otrzymywane za pośrednictwem u- 


rzędu gminnego, poruszały sprawę pisarzów 
gminnych i wskazywały ludowi prawa w sa- 
morządzie gminnym. Obmyślił on sposób nie- 
dopuszezania „szkodliwych druków“ do wiado- 
mości ogólnej i w tym celu zaopatrzył się w 
farbę drukarską. a skoro tylko zauważył nie- 
pożądany, według jego mniemania, artykuł, 
zamazywał starannie niebezpieczne ustępy. 
Odbiorcy, zdziwieni, zapytywali: „co to ma 
znaczyć*; pisarz zaś z całą powagą i spokojem 
objaśniał, że to „cenzura położyła swoją rękę*. 
— Wskutek braku paszy dla inwentarza, wło- 
ścianie w gubernii kieleckiej gromadnie wy- 
przedają konie, które handlarze nabywają za 
wartość skóry, płacąc za sztukę po 3—4 rub, 
i niezwłocznie zabijają je na polach pomiędzy 
Chęcinami a Sobkowem. Porzucone na polu 
mięso rozkłada się, zatruwając powietrze od- 
rażającą wonią. Obok trupów końskich groma- 
dzi się mnóstwo psów i drapieżnego ptactwa. 


ice 


Wiadomości ogólne. 


— Wedlug intormacyi „Sud, Gaz.*. 
ministeryjum oświaty opracowywuje projekt 
przyznania wychowańcom szkół realnych prawa 
wstępowania do uniwersytetów, na niektóre 
wydziały bez dodatkowego egzaminu z łaciny. 


— Rada państwa przyjęła wniesiony 
rzez ministeryjum skarbn projekt, aby zbo- 
e i wszelkie inne ziarno było sprzedawane 
wyłącznie na wagę, zamiast przyjętej sprzeda- 
ży na miarę, 


— Dzienniki petersburskie dono- 
szą, Że towarzystwa ubezpieczeń ogniowych 
prowadzą układy wzajemne co do nowej pod- 
wyżki sali opłat ubezpieczeniowych, ostatnia 
bowiem podwyżka okazała się niedostateczną. 


Z BIBLIIOGRAFII | PRASY. 


— „UHIMERA*, Ukazał się dawno zapowie- 
dziany prospekt na pismo artystyczno-literackia 
pod redakcyją znanego poety. Zenona Prze- 
smyckiego (Miriama); Redakeyja obiecuje nie 
zamieszczać utworów wszelkich miernot, nato- 
miast dawać rzeczy prawdziwie wartościowe, 
choćby nie można ich było podciągnąć pod 
pewne znane i uznane kierunki, modernizmy, 
akademizmy, płytkie indywidualizmy it. p, 
„Widzi ona przed sobą*, (jak się sama wyra- 
ża) i chee „brać za miarę wszystkiego wyłą- 
cznie prawą wielką sztukę do wyżyn dążącą 
absolutnych“, Czekając niecierpliwie na speł- 
nienie tak, świetnej obietnicy, gorąca sobie 
życzymy tego jedynie, aby utwory zamieszezo- 
ne w Chimerze, pomimo „wzlotu niebosiężne- 
go“, „głębi otchłannej* i „rozlewności mistycz- 
nej“ były przystępne choćby dła wyborowych 
czytelników. 

'— W „DODATKU BEZPŁATNYM: dla pre- 
numeratorów swoich. „Biesiada Literacka* le- 
gitymuje się z dotychczasowej swojej działal- 
ności i dodatek ten zatytułowała „Herbarz 
Biesiady". Na czele spotykamy podobizny Ojca 
S-go, arcybiskupa, biskupów i dostojników 
kościoła; następnie skreślone na 38 stronicach, 
dzieje „Biesiady literackiej“, oraz spis współ- 
pracowników i najdawniejszych prenumerato- 
rów. Dział czysto literacki zawiera utwory 
znakomitszych naszych beletrystów i poetów, 
oraz portrety wybitnych na polu literatury, 
lub sztuki jednostek. Na zakończenie „Herbarz“ 
pomieścił zbiór aforyzmów, nadesłanych redak- 
cyi przez czytelników, z których trzy najudat- 


niejsze, a wybrane przez tychże czytelników 
pisma mają być nagrodzone książkowemi po- 
darkami. 

-— „GŁ ROKU MIOKIEWICZOWSKIEGO*. 
Maryja Konopnicka. I. O pierwszej i drugiej 
części Mickiewiczowskich „Dziadów*, słów kil- 
ka, II Portrety piórem. Znakomita poetka 
polemizuje w pierwszej rozprawie z prof, 
Kallenbachem, co do pochodzenia pierwszej 
części Dziadów, kończy zaś swą pracę tymi 
słowy: „Twórczość wielkiego poety, twórczość 
genijuszu, nie jest otwartą sea: nad którą 
jasne słońce każdemn jednakiego dnia użycza. 
'To jest szyb, głębokiej szyb kopalni, do któ- 
rego badacz, z własną, u piersi swoich uczepio- 
ną latarką, zejść musi, i tyle tylko w nim wi- 
dzi, ile mu to światło, od piersi jego bijące, 
pokazać zdoła: szczęśliwy, jeżeli nie sam tylko 
cieh swój własny—odbity na ścianach szybn— 
ogląda. 
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W „Portretach piórem“ Konopnicka pisze o 
wizerunkach literackich Miekiewieza. jakie 
nam pozostawili jego znajomi obcokrajowcy: 
księżna Wołkońska, Ksenofont Polewoj i inni. 

taty, stykając się z poetą, byli zazwyczaj 
tak niśnieni: niezwykłą postacią, potęgą jaka 
zmiej biła, że nie mogli wprost zdobyć się na 
opis Mickiewicza. 

1" — „SZAŁ MIŁOSOL, Adolfa Starkmana. 
Szkic powieściowy. Fiszer, Warszawa 1901. 

Na tle niedawnych awantur warszawskich, 
swzelania z rewolweru w Wielkim teatrze napi- 
sał p. Starkman powieść(?), zatytułował ją „Szał 
imiłości*, ubrał w ozdobną okładkę i puścił w 
świat. pamiętając o starej zasadzie; „mundus 
yit decipi...“ Czyżby i tym razem zasada ta 

rawdzić się miała, czyżby rzeczywiście p. 
Sano udało się znaleźć dość naiwnych, 
którzy jego szkie powieściowy z bohaterami o 

nazbyt przejrzystych pseudonimach, nabyć 
zechcą?.. Wydaje nam się, że nie, temwięcej, 
że „Szał miłości* niczem się nie wyróżnia: język 
mieosobliwy, dyjalogi bardzo słabe, opisy rów- 
nież, pozostają więc jedynie poprzekręcane na- 
zwiska w rodzaju: „znana śpiewaczka Tusze- 

üska“, młody ale głośny już poeta, „Wyrwicz- 
wohmayer, popularny sylf kuryjerowy Poim- 
ski i t. d. Pseudonimy te są tak przejrzyste, 
że aż nieprzyzwoitością trącą, 

— „ŚWIAT ARTYSTYCZNY“. Grono arty- 
stów malarzy i rzeźbiarzy wespół z bndowni- 
tżemi rpzpoczęło wydawnictwo „Świata arty- 
stycznego*, dwutygodnika poświęconego sztu- 
kom plastycznym. Komitet redakcyjny stano- 
wią pp. Henryk Piątkowski, prof, Pius Weloń- 
ski, Stefan Szyller architekt z prof. Wojcie- 
them Gersonem na czele. 

— „NOWELKI i OBRAZKI Z ŻYCIA*, Ama- 
rilisa. Księgarnia J. Fiszera. Warszawa 1900. 

Książka licząca 235 stronic zawiera szereg 
nowel. pisanych zdaje się ręką kobiety. Jedna 
z nich zatutułowana „Marzenia matki“, opisu- 
je dzieje początkującego lekarza, który nagro- 

za swój dobry uczynekudzielenie pomocy 
biednej nauczycielce — znalazł już tutaj na 
ziemi. Jnna („Niezłomna Wola*) przedstawia 
walkę niemieckiego barona z miłością swej 
córki, zrodzonej z matki polki ku nauczycielo- 
wi śpiewu—polakowi również. Dzieje te koń- 
czą się zwycięstwem miłości. Wszystko jak w 
bajce—duma poskromiona. cnota zwycięża, 

Język nowel nie odznacza się niczem nad- 
zwyczajnym, ani w kierunku plus, ani minus, 
jest to język zwykły, boć dzisiaj źle pisać po 
polsku chyba jnż nikt nie potrafi. 

— „CECH GARNCARSKI* w Sokołowie, 
(koło Rzeszowa) ks. Stefana Koziarza. W swe, 
54 stronice liczącej, broszurze ks. Koziarz sta- 
ra się udowodnić na zasadzie historyi sławet- 
nego cechu garncarskiego potrzebę i możność 
odrodzenia się mieszczaństwa w Sokołowie, 
gdy tylko odrodzą się dawne cechy, względnie 
stowarzyszenia zawodowe. 

— „Z PRZESTRZENI*, Emanuel Nelin Gor- 
dziewicz napisał cały szerog nowel z życia 
kolejarzy galicyjskich i zatytułowawszy je „Z 
przestrzeni”, oddał p. Stefanowi Kawee, który, 
mając księgarnię w Krakowie. wydał je dość 
starannie pod względem zewnętrznym, zapo- 
mniawszy, że treść i język też mają pewne 
znaczenie w książce. Z całej masy nowel tru- 
dno znaleźć choćby jedną godną uwagi. Szko- 
da czasn i papieru. 


Listy od Redakcyi. 


— Panu Kreyzerowi w Piotrko- 
we. I owszem, nprzedzamy tylko, że odnoś- 
ny—138 paragraf ustawy cenznralnej, prawo do 
reklłamacyi za pośrednictwem wydziału prasy w 
Petersburgu, dawałby tylko panu S. (gdybyśmy byli 
jego nazwisko wymienili), nigdy zaś panu, 

eei 


Z okręgu naukowego, 


(Dokończenie.) 

— Józefa Orkisza, stypendyjów 2 po rub. 120, dla 
ubogich i dobrego sprawowania uczniów pochodz. 
zpow. Rawskiegoi z m. Kawy, wyznania rzymsko- 
katolickiego. z wyboru Komitetu urzędującego w 
m. Rawie. 

— Ambrożego Starży. v: Stary-Koń de-Jfaja Ma- 
jewskiegoo stypendyjum w ilości rub, 150, dla nie- 

7 uczmiów lub studentów, Majewskich, 
szlachty herbu „Starża” vel Stary-Koń, następnie 
dla Czarnowskich, szlachty herbu „Łada”, potom- 
ków Wiktora, syna Kazimierza Czarnowskiego, 
eiotacznego brata zapisodnwcy. z wyboru i przed- 


stawienia opiekuna zapisu Juljana Majewskiego, 
zamieszkałego w wsi Konopica, powiatu Bawskiego, 
gub, R PRASKIEJ; lub Warszawa, Jerozolimska 

r. 25; 

— Ludwika Tyborowskiego, stypendyjum w ilości 
rub, 140, dla ueznia gimnazyjum męzkiego w Piotr- 
kowie, potomków rodzonych braci zapisodawcy: 
Władysława, Henryka i Stanisława i urodzonej 
siostry Józefy, a w braku takowych—dla krewnych 
wija zapisodawcy Feliksa i Marcelego Walentyno- 
wiczów Sokołowskich i Romana Turkowskiego. 

— Liberaty MKochanowskiej, stypendyjum w ilości 
rub. 200, dla ucznia z pięciu klas niższych szko- 
ły realnej, przeważnie dla pochodzących z familij 
Bystrzanowskich, Kochanowskich i Radolińskich. e 

— Jana Buczyńskiego, stypendyjów 2, po rub. 
264, dla uczniów zakładów naukowych średnich w 
w Piotrkowie, najbliższych krewnych zapisodawcy. 

— Romana Jabtonowsktego, stypendyjów 2, po rub. 
227, dla uczniów pochodzących z rodziny zapisodaw- 
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— 80 marca (2 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Łodzi na sprzedaż nieruchomości, położonych 
w temże mieście: 

1) przy m. Goltza pod X 321-ks/7, 
28000 rb, 

2) przy ul. Targowej pod M 400-a/18, od sumy 
16000 rb, 

%) przy ul. Widzewskiej pod N 1434/42, od su- 
my 58000 rb. 

4) lewa połowa nieruchomości, położonej przy 
ul. Stary Rynek pod M 226/4, od sumy 30000 rb. 

5) przy ul. Piotrkowskiej i Nawrot pod M 541/126, 
od sumy 40000 rb, 

6) przy ul. Wólezańskiej pod M 808/63, od su- 
my 25000 rb, 

— 28 marca (10 kwietnia) 

7) przy ul. Średniej pod M 376 i 376/80, ad su- 
my 10000 rb, 

8) przy ul, Średniej pod M 375/78, od sumy 4000 cb. 

9) przy ul. Widzewskiej pod M 924/180, od au- 


od sumy 


ty. Stypendyści powinni mieć nie mniej lat 10-ciu. | my 6600 rb. 


— Józefy Stawiskiej, stypendyjum w ilości rub. 


| 


10) przy ul. Wólczańskiej pod X 786-A/23, od 


230, dla najbiedniejszego i najzdolniejszego Sta- | sumy 27000 rb, 


wiskiego, herbu „Gozdawa”, w braku Stawiskieh, 
dla nczenuicy Stawiskiej lub urodzonej z Sta- 
wiskich. 

— Erazma Załuskowskiego, stypeudyjum w ilości 
rub. 120; dla uczniów urodzonych z Załuskowskiel 
albo pochodzących z rodziny Załuskowskieh, pola- 
ków, wyznania rzymsko-katolickiego, będących w 
zakładach nankowych albo też w fabrykach. 

— Mikołaja Iadebskiego, stypendyjum w ilości ra. 
145, dla uczniów z familii lzdebskich, herbu „Po- 
mian”, przydomek „Guz”, zdolnych, pilnych i do- 
brego sprawowania, 

— Edwarda Czabana, stypondyjów 4 po rub. 140, 
dla studentów Uniewersytetu Warszawskiego, 2 
z fakultetu medycznego i 2 z fakultetu matema- 
tycznego, wyznania rzymsko-katolickiego, stałych 
mieszkańców gubernij Królestwa Polskiego, lub 
gubernij zachodnich Cesarstwa, niczamożnych, pil- 
nych i dobrego sprawowania. 

Uwaga 1. Kandydaci, mający prawo do powyż- 
szych stypendyjów i pragnący ubiegać się 0 tako- 
we, winni zgłosić się do stypendyjów z zapisów: 
Turskiego Feliksa, Sierakowskiej, Jarczewskiej, Antonia- 
go Tursktego, Żemórzuskich, Orkisza i Dziekońskiej do 
osób wskazanych w tekście ogłoszenia, przy Każ- 
dem z rzeczonych stypendyjów. Qo zaś do pozo- 
stałych zapisów pragnący aig nbiegać o stypeudyja, 
winni przedstawić podanie z dowodami wprost do 
J. W, Kuratora Okręgu Naukowego Warszawskie- 
go, dla czego należy zrobić podanie do J. W, Ku- 
ratora Okręgu Naukowago Warszawskiego w ter- 
minie najpóźniej do dnia 10/23 stycznia 1901 r. 

Uwaga 2. Do dowodów przedstawionych przy 
podaniach do J, W. Kuratora Okręgu Naukowego 
Warszawskiego, pisanych nie w języku rosyj- 
skim, powinny być dołączone tłómaczenia ną ję- 
zyk rosyjski, należycie poświadczone, w przeciw- 
nym razie, prośby pozostaną bez skutku. 


Zarząd Stowarzyszenia Rolniczego 
gub, piotrkowskiej prosi wszystkich 
szanownych ziemian, którzy odbiera- 
ją „Tydzień” na żądanie tegoż Zarzą- 
du, a którzy dotąd nie uiścili należnej 
od nich za kwartał ubiegły prenume- 
ratz (90 kop.), aby ją raczyli nade- 
słać przekazem pocztowym, pod adre- 
sem Stowarzyszenia, gdyż ogólna na- 
lezność za prenumeratę, została już 
wniesioną do Redakcyi z kasy Stowa- 
rzyszenia. 


Licytacyje w obrębie gubernii Piotrkowskiej. 


— 11 (24) stycznia w Sulejowie na sprzedaż 
mebli, koni, 8 wozów, bryczki it, d, od sumy 
10% rb, 

— 16 (28) stycznia w m. Piotrkowie przy ul. 
Nowgorodzkiej w domu Goldgerszowa na sprzedaż 
mebli, od sumy 102 rb, 

— 21 marca (5 kwietnia) w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż: 

1) nierachomości, położonej w Sosnowcu pod M 
147, od sumy 2.000 rb., i pod M 206, od sumy 
20000 rb. : 

2) nieruchomości, położonej w Sosnowcu pod M 
158, od sumy 12000 rb. i niżej. 

3) działku ziemi Dąbrówka z browaru Libidza. 
w gminie Kamyk w pow. częstochowskim, od su- 
my 15000 rb, 

— 4 (17) kwietnia 

4) młyna amerykańskiego Miłobądź w pow: czę- 
stochowskim, od sumy 100005 rb, i niżej. 

5) nieruchomokci, „ogród 1'/, morgi w Często- 
chowie” od sumy 600 rb. i niżej. 

— 21 marea (3 kwietmia) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż: 

1) nieruchomości, położonych w Tomaszowie: 1, 
przy ul. Jeziornej pod M hipot. 128. polio. 238-A) 
od sumy 96000 rb. 

2j przy ul. Preezbieda pod M 368, od sumy 
1000 rb. 

5) przy ul. Warszawakiej pod X hypot. 143, po- 
lie, 458, od sumy 40000 rb, 


11) przy ulicy Piotrkowskiej pod NM 707, 708 
(polieyj, 203, 205) od snmy 80000 rb. za każdą. 

— 16 (29) stycznia w urzędzie gubernijaluym 
piotrkowskim na budowę gimnazyjum żeńskiego 
w m, Łodzi, od sumy 169795 rb. 40 kop. in minus, 
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TOWARZYSTWO ŁOWICKIE 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozów sztucznych. 
Wystawa Powszechna w Paryżu 1900 r. 


Medal złoty za produkcyję nawoz. sztnezn. 
Medal srebrny ża własną eksplaotacyję fo- 
sforytów. 


Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 
AGENTURY: W-y Wł Zaleski w Piotrkowie, 

I. Kotliński w Rawie, 

1. Mikołajewski w Nowo-Radomskn, 
G. Szamowski w Łodzi—Konstan- 
[tynowską 5, 


Poleca: $uperfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki, Kainit 


i inne nawozy sztuczne. 
Na żądanie cenniki, (52—51) 
maaa 


Rozkład Zimowy pociągów na 
, Stacyi Piotrków 
od dnia I5 (28) Pażdziernika 1900 r. 


Odchodzą z Piotrkowa: 
Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy 


2 m.4l w nocy karyjer, 3m. 5w nocy kuryjer. 
4 m.30 w nocy osobowy 5m. 7 w nocyosobowy 
9 m. 29 rano pocztowy 6 m. 36 rano osobowy 
12 m. 35 po poł. osobowy 8 m. 25 rano osobowy 
8 m. 19 po poł. osobowy | itm. 3 rang osobowy 
5m, 4po poł, pospiesz, 1 m, 32 po pot, pospiesz, 
6 m, 25 po poł. osobowy 6 m. 2 wiecz. pocztowy 
9 m. 47 wiecz, osobowy 7 m.56 wiecz. osobowy 
do Częstochowy 
Przychodzą 
Z Granicy i Sosnowca 


o Piotrkowa: 


Z Warszawy 
11 m, 16 w nocy osobowy 


12 m, 30 w nocy osobowy 

ag” Poleca się pierwszorzędny 
, a tani Motel Angielski 

w miescie Częstochowie, w blizkości 

dworca kolei żelaznej, 


dk Y D 


ZIE N 


„O. BŁ OS Z BON A: 


ZUZLE FOSFOROWE ŁOWICKIE 


zawierające 10 do 12% kwasu fosfo- 
rowego rozpuszczalnego, oznaczonego 
metodą profesora Wagnera 
poleca 


Towarzystwo Łowicki 


PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i Nawozów Sztucznych. 
Zarząd w Warszawie, Włodzimierska 23 
Agentury w całem Królestwie. 


Medal złoty za nawozy 
sztuczne na wystawie 
powszechnej w Paryżu 

1300. (19—18) 


PRACOWNIA OBUWIA 


Męzkiego, Damskiegoi Dziecinnego 


NAJWIĘCEJ ROZPOWSZECHNIONE PISMO POLSKIE 


KURIER WARSZAWSKI 


wychedzi codziennie, w dni powszednie wieczorem, a w Niedziele 
i Święta rano. 


Nadto wychodzą stale w U powszednie z wyjątkiem dni poświątecznych 


BEZPŁATNE DODATKI PORANNE 


zawierające wszelkie najnowsze wiadomości z ostatnich 12-tu 
Tym sposobem czytelnicy otrzymują tygodniowo 7 półtora do 


zodzin. 
wuar- 


kuszowych i więcej numerów PA i co najmniej 5 półarkuszowych 
t 


doda 


ów porannych. 


„KURJER WARSZAWSKI” 


liczy rok 81 istnienia i jest w stosunku do bogatej i urozmaiconej 
swej treści majtańszem pismem polskiem. 


WARUNKI PRENUMERATY 


(Wraz z dodatkiem RE) 
w Warszawie: rocznie rb. 9, półro- 
cznie rb. 4 k. 50, kwartalnie rb. 2 
k. 25, miesięcznie k. 75. Za odno- 
szenie do domu dopłaca się miesię- 
cznie kop. 10. 

Z przesyłką pocztową: rocznie rb. 
12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3, 
miesięcznie rb. |. 


WARUNKI OGŁOSZEŃ: 


Male ogłoszenia za jeden wyraz po 
3 kop. każdy raz, ogłoszenie mini- 
mum 30 kop. Zwyczajne ogłosze- 
nia: za jeden wiersz petitowy lub 
jego miejsce pierwszy raz 12!/, k 
każdy następny raz 10 kop. Nekro- 
logija: za wiersz 20 kop. Reklamy: 
za jeden wiersz garmontowy albo 
jego miejsce pierwszy raz 30 kop., 


10Zne 
| Hurtowy i dełalicz. 
opa 


Skład Papieru 


i materja? piśmiennych 
LES 


Zakł. górn.-przemys 


i, Książki 
esz i listów: 8. Pański 


EGO 


wszelkie książki, sygnatury; 


Druki dla p, p. Kejentów, Sędziów śledcz, 
dres dla de 


(dawniej E. PAŃSKI) 
w PIOTRKOWIE. 
Wójtów; 
dła p.p. Aptekarzy, oraz Druk 
chunkowe robotnicze dla Fabryk i 
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(S. PAŃSKI 


kartki 


pownia 
I 


Fabryka kopert 
SC 


Za granicą: rocznie rb. 18, pół- 


Przyjmują wszelkie roboty w zakres tychże wchodzące. 


istniejąca pod firmą każdy następny raz 25 kop. Nade- 
rocznie rb. 9, kwartalnie rb. 4'k. 50, | słane za jeden wiersz garmontowy 
| miesięcznie Yb, I kop. 50. rub. ł. 


, 
"” N A DZI EJ A | Adres Redakcyi: Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Ne 40. 


otworzyła sklep z goto- || (6—6) 


wem obuwiem w domu | SEE 


P- Müllera, 


Zakład 


NTROLIGATORN 


Stereoty: 


ja 
, 
2 


Posiadają na składzie Kslążkii 
Sędz. gminnych, Jeometrów, 
obwoluty, 

Książećzki obrachu! 

— Ceny nizkie > 


naprzeciw 


R WE nn | 


| RER TE "ZZ WN —— 
[= MYDŁO TATRZAŃSKIE =] 


Cerk wi. 


Warszawa, Mazowiecka M 8. 


F. PIERZGIALSKI 
TANI 
SKŁAD SZKŁA 


i malarnia porcelany 


W sklepie przyjmują się zamówienia 
—53— 44) 


na obuwie i na reparacyje, (2 


WYŁĄOCZNA WŁASNOŚĆ 


WARSZAWSKIEGO LABORATORYJUMW CHEMICZNEGO 


Z ZAPACHAMI 


Z pracowni Józety Czekalskiej 
w SZABO 
nadszedł znaczny transport 


KWIATÓW, ., 
do sklepu M. Popowskiej 


Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyższy gatunek _ 5: = k, 


Dostać nożna., we wszystkich ważniejszych perfumoryjsch. 
W. B; O. 3604) 


(80—29) 


w Piotrkowie. Poleca: duży wybór Serwi- 
cła pae toń : sów stołowych ' Porcelano- 
Dozw. przez Urząd lekarski zupetnie 5 4 wych ręcznie malowanych, składają- 

Aoii Ważne dla osób interesujących się Gorzel- | się Gorzel- Hy z? wo w wd sh 50h 


F'ajansowe od rb. 26. Garnitury 
na umywalnia, Garnitury da herbaty 
od rb. 3 kop. 75, do kawy od rb. 5. 
Wazony szklane, majolikowe i por- 
celanowe w dużym wyborze. Szkło 
stołowe, kHrajowe, francot- 
skie, po cenach wyjątkowo nizkich. 
Ogromny wybór. Towar kę 
10—7) 


nictwem i Rektyfikacyją spirytusu 


PATENTOWAWE APARATY REKTYFIKACYJNE 


CIAGLE 


Inżyniera E. BARBETA 


dające wprost z brażki lub surówki spirytus absolutnie 
czysty, bez potrzeby filtracyi, mocy 96—97". 


znaczna oszczędność w urządzeniu, 


Warszawa, Mazowiecka 8. 
BIURO NAUCZYCIELSKIE 


A. KARPIŃSKIEJ 


w Warszawie, Szpitalna Ne 3. 


Poleca: nanczycielki, bony, Aa l an 
Sprowadza cudzoziemki. 52—5) 
Zna 


Korzyści: 
obsłudze ete. 
Z zapytaniami o szczegóły prosimy zwracać się do 


Tow. Akc. Zakładów Mechanicznych 
BORMANN, SZWEDE i S-ka 


w Warszawie, lub do reprezentancyi tegoż Towarzystwa 


w Hijowie, Mikołajewska AA, mającego prawo budo- 
Pudełko po kop. 15, 30, 50, 75, i 100. wy tych aparatów na Sł Past wo Rosyjskie. Do dzisiejszego numeru dołącza się 


s knsz 2 powieści p. t. 
Skład w Warszawie Solna Ne 9. W. B. O. 7052 6—5 re 
(8—4-—5) O „TAJEMNICA* 


Powszechnie znane jako doskonałe i tanie Magistrat m. Będzina (gubernii piotrkow= 
PŁUGI SUCHENIEGO skiej) poszukuje przedsiębiorcy, któryby swoim 
pojedyńcze, dwu—trzy—i cztero-skihowej obecnie ulepęzone; mają. słupieę kosztem zbudownuł szlachtuz, jatki i urządził 
atej stali i płóz ze stalową podeszwą, tak że i słupica i płóz nie zuży- | targowisko dla zwierząt domowych. 
vadi się. Wskutek podrabiania takowych proszę zwrócić uwagę, że orygi- waza , 
Rieflektanci zechcą zgłaszać się w celu omó-= 


nalne me pługi odznaczają się literami: J. SUCHEN I; znajdują się 
ua Składzie Tow, Roln. w Piotrkowie. Cenniki narzędzi rolniczych wystłam | awienia warunków koncesyi do Magistratu mia- 
sta Błędzina. (3— 1) 


na żądanie, Adres: St. p. Noworadomsk, 
(2—2) 

p a] 

„Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


opale, 


odświeża skóre i nadaje jej miękość 
delikatność i puszystość. 

Żądać wszędzie w blaszanem ópa- 
kowaniu z podpisem H. LACHS. 


Józef Sucheni w Gidlach. 
POZ WÓZ ZZ ZE ARE EZ WA 


" JioszoaeuHo liqensypow. W drukarni S$, Pańskiego w Piotrkowie. 
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czasu. W stosunku naszym zaszła pewna zmiana: 
przyjmowałem dobrodziejstwa opiekuna, jako rzecz na- 
leżną mi, z myślą, że z czasem nie będę ich potrzebo- 
wał. Dawałem to poznać panu Loraine, który te przy- 
cinki przyjmował z szyderczym uśmiechem; widziałem 
jednak, że czuł do mnie pewną sympatyję. Może być, 
iż z czasem szezera pizyjażń zakwitłaby między na- 
mi, gdyż jakimkolwiek było wewnętrzne usposobienie 
tego człowieka, w stosunkach z równymi sobie umiał 
być nieporównanym towarzyszem. Rozmowa jego, zło- 
śliwa i sarkastyczna, błyszczała doweipem i smakiem. 
Qzas nie pozwolił rozwinąć się temu uczuciu. Właśnie 
w parę dni po ukończeniu dwudziestu jeden lat, we- 
zwano mnie pospieszne z Oksfordu: pan Loraine umie- 
rał. Na czas przybyłem do Herstal Abbey. Mój dobro- 
czyńca, nie mogę inaczej go nazwać, był jeszcze przy- 
tomny, lecz stracił już mowę. Pechyliłem się nad nim, 
ujmując za rękę; sztywnemi palcami uścisnął mnie 
lekko. Nawet w tak uroczystej chwili uczułem zdziwie- 
nie, na ten objaw czułości. Zdziwiłem się też, widząc 
niezwykły wyraz jego czarnych oczu. Patrzyły na 
mnie z boleścią, widziałem, że umierający miał mi 
wiele do powiedzenia, czułem jednak, żo nie o mnie 
chciał mówić. Przystąpiłem bliżej: zsiniałe usta poruszały 
się zwolna; nie mogły wszakże wypowiedzieć słowa; 
westchnął biedak, spuścił powieki i już nie Żył. Osta- 
tnie słowa, które pragnął wyrazić, zostały niewypo- 
wiedziane. 

Wyszedłem z pokoju i zwróciłem się do dawne- 
go mieszkania Mr. Julijana, tam, cieszę się mogąc to 
powiedzieć, wybuchnąłem płaczem. W każdym razie, 
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lecz wyobrażam sobie cyniezny uśmiech tego człowie- 
ka, gdy kropił wodą głowę dziecka. Julijan Loraine, 
spełniający obowiązki duchownego i to dla zadowole- 
nia innych ludzi—to coś niepojętegol 

Ochrzeił dziecko jak umiał, a wiedząc, że nadają 
imiona, w przystępie dobrego humoru, nazwał je Ju- 
lijanem. 

Z robotników nikt więcej nie umarł, nawet no- 
wonarodzone dziecko ocalało; a wkrótce wszyscy zna- 
leżli się bezpieczni na stałym lądzie, gdyż nadpły- 
nął statek i zabrał ich ze sobą. Nastręczało się te- 
raz pytanie eo zrobić z dzieckiem? 

Nikt nie znał jego matki; Loraine rozstrzygnął 
kwestyję. Może pomyślał, iż pewna śmieszna łączność 
istnieje między nim a dzieckiem, przytem tak mało 
dbał o wyrzucane pieniądze! Oświadczył wszyst- 
kim, że chce płacić na utrzymanie dziecka i życzy 
sobie, aby je pomieszczono w jakim porządnym domu. 
Potem odjechał i prowadził życie dawnym trybem. 

Kobieta, której opiece powierzone było dziecko, 
przynosiła je czasami do jego dobroczyńcy, gdy ten 
był w mieście, pan Loraine po większej części nie 
patrzył na chłopca, czasami jednak uśmiechał się ey- 
nieznie i przyglądał się malcowi. 

Gdy mały Julijan skończył lat siedem, wezwa- 
ny został do siedziby pana Loraine, do Herstal Abbey. 
Słysząc od ludzi, że ten wysoki pan jest jego oj- 
cem, nazywał go tem imieniem, a Julijan Loraine, 
choć się ironicznie uśmiechał, nie zabraniał używania 


tej nazwy, tak, że we własnem przekonaniu i w oczach 
Tajemnica. 2 
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wszystkich dziecko było panem Jalijanem, jedynym 
synem Julijana Loraine z Herstal Abbey, 

Dla jakiego kaprysu ten człowiek przedstawiał 
światu za swego syna chłopca rodziców nieznanych, 
niskiego pochodzenia, będzie to dla mnie zawsze nie- 
rozwiązaną zagadką. Chciałbym wierzyć, że miał pe- 
wnuą skłonność do dziecka, że uczuł potrzebę kocha- 
nia kogoś, lecz nie było to prawdą.  Postąpił tak 
przez cynizm: chciał kiedyś módz powiedzieć: „spójrz- 
cie co znaczy pochodzenie? Wziąłem malca z naj- 
niższej sfery, przedstawiłem go jako dżentelmana i 
wszyscy myślicie, że do was należy!” —a może były to 
niższe jeszcze motywy, chęć zemsty.. w każdym razie 
nie dowiem się nigdy o tem. 

Chłopiec, rozwijał się; zamiast panem Jilijanem, 
nazywano go teraz panem Loraine, a mniemany oj- 
ciec ukrywał tajemnicę, ukrywał ją do czasu, gdy 
młodzieniec miał lat dzewiętnaście i jak wielu ehłop- 
ców w jego wieku, dzieci bogatych rodziców, zaczął 
odgrywać rolę panka, 

Wówczas pewnego letniego wieczoru Julijan Lo- 
raine uznał za stosowne opowiedzieć całą historyję roze 
bicia okrętu i urodzenia na skale, z większemi jeszcze 
szczegółami, niż je w niniejszem opowiadaniu podałem. 

Wtedy ja, gdyż to ja byłem onym chłopcem, 
zbladłem strasznie i nie mogłem pochwycić tchu. 
Nigdy nie kochałem prawdziwie tego człowieka i nie- 
raz robiłem sobie wyrzuty za ten brak uczucia, wzglę- 
dem mniemanego ojca; lecz w tej chwili, gdym spot- 
kał się z tym ironicznym wzrokiem, o! wtedy niena- 
widziałem go z całej duszy! 
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winieneś używać tego nazwiska, dopóki zależysz ode- 
mnie; uważam także, iż powinieneś nadal uchodzić za 
mego syna. Nie przerywaj, tłumaczyć się nie chcę; 
bądź jednak pewny, że nie zaszkodzi to twojej kary- 
jerze, gdy uchodzić będziesz za syna bogatego czło- 
wieka. Przytem nie lubię wszelkich zmian. A teraz 
nie mówmy już o tem! Wypowiedziałeś swe żądania, 
zgodziłem się na nie. Idź teraz, 

Zły i niezadowolony wyszedłem. 

Przekonywałem siebie, że miałem prawo żądać te- 
go czego żądałem; uwierzyłem też, iż obowiązkiem 
moim było wypełnić wolę pana Loraine, eo do nosze- 
nia jego nazwiska. Przytem pamiętajcie, że byłem 
młodym chłopcem, przy całej niepodległości mego cha- 
rakteru, myśl o przyznaniu się przed kolegami do niz- 
kiego pochodzenia, była mi straszną! Z Mr. Loraine'a 
stać się naraz młodzieńcem bez nazwiska, nie! to było 
nad moje siły! Zaniechałem dalszego oporu; przedmiot 
nie był nadal poruszany, wskutek wyraźnego zakazu 
pana Loraine; tak więc życie moje, pomimo chmur- 
nej przyszłości, płynęło dawnym trybem. 

Muszę tu nadmienić, że po za tem, co mi pan 
Loraine mówił o prawdziwych moich rodzicach, niczego 
nie dowiedziałem się o nich w ciągu całego Życia, Kim 
była moja matka?.. zostało to pogrążone w tajemnicy, jak 
również dlaczego mój mniemany ojciec przyjął mnie 
za syna. 

Czas płynął, stosunki moje z panem Loraine były 
bardzo oziębłe. Nie żądał, abym w Herstal Abbey 
spędzał wakacyje; mimo to, jakieś uczucie, być może 
wdzięczności, nakazywało mi odwiedzać go od czasu do 


